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A więc znów się po­ja­wił.

Fe­li­ci­ty Hunt wy­star­czy­ło, że zo­ba­czy­ła pło­wo­żół­ty kow­boj­ski ka­pe­lusz le­żą­cy na jego ko­la­nie. Con­rad Ste­ele zlek­ce­wa­żył jej proś­bę, by wię­cej się nie spo­ty­ka­li. Ten czło­wiek za­gra­żał jej we­wnętrz­nej rów­no­wa­dze, a cięż­ko nad nią pra­co­wa­ła, by po roz­wo­dzie wró­cić do za­wo­du.

Ma­gnat naf­to­wy z Ala­ski sły­nął ze swo­jej de­ter­mi­na­cji. Nie ro­bił nic na siłę, za to trwał przy swo­im, aż wy­grał.

Cóż, z nią nie wy­gra. Choć wła­śnie da­wał z sie­bie wszyst­ko, by zy­skać jej uwa­gę.

Oto­czo­ny gro­mad­ką ma­łych pa­cjen­tów w szpi­tal­nym ogro­dzie pa­mię­ci Con­rad czy­tał im książ­kę. Tak, ten wi­dok chwy­tał za ser­ce.

Fe­li­ci­ty, któ­ra wra­ca­ła od po­waż­nie cho­re­go trzy­lat­ka, no­we­go pod­opiecz­ne­go sys­te­mu opie­ki za­stęp­czej, z jesz­cze więk­szą sta­now­czo­ścią po­sta­no­wi­ła trzy­mać Con­ra­da na dy­stans. Cóż, ła­twiej po­wie­dzieć, niż zro­bić. Jako pra­cow­nik so­cjal­ny w szpi­ta­lu An­cho­ra­ge Ge­ne­ral mia­ła sła­bość do ma­łych pa­cjen­tów.

Dzie­ci sie­dzia­ły na wóz­kach albo na ma­tach na pod­ło­dze wpa­trzo­ne w kow­bo­ja, któ­ry ni­skim gło­sem snuł opo­wieść o ma­gicz­nym ru­ma­ku. Książ­ka nie­mal gi­nę­ła w jego du­żych dło­niach. Trzy­mał ją tak, by słu­cha­cze wi­dzie­li stro­nę z ilu­stra­cją przed­sta­wia­ją­cą ko­nia z sio­dłem na grzbie­cie.

Dziew­czyn­ka unio­sła rękę i spy­ta­ła:

– Co zwi­sa z sio­dła?

– Strze­mio­na, na któ­rych jeź­dziec opie­ra sto­py – od­parł Con­rad, a po­tem pod­niósł wzrok i spo­tkał się spoj­rze­niem z Fe­li­ci­ty, któ­ra sta­ła opar­ta o ko­lum­nę.

Zda­wa­ło jej się, że mię­dzy nimi po­le­cia­ły iskry. Po­win­na już do tego przy­wyk­nąć, a wciąż ją to za­ska­ki­wa­ło. Trwa­ło to parę se­kund, lecz nie mo­gła się otrzą­snąć dłu­go po tym, jak Con­rad wró­cił do książ­ki.

Był przy­stoj­ny jak gwiaz­dor fil­mo­wy. Miał krót­ko ostrzy­żo­ne ciem­ne wło­sy przy­pró­szo­ne si­wi­zną na skro­niach, wy­raź­nie za­ry­so­wa­ną szczę­kę i ko­ści po­licz­ko­we. I te oczy, bla­do­nie­bie­skie jak naj­go­ręt­sze pło­mie­nie. Bia­ła ko­szu­la pod­kre­śla­ła jego sze­ro­kie ra­mio­na. Ma­ry­nar­kę po­wie­sił na opar­ciu krze­sła. Czer­wo­ny je­dwab­ny kra­wat przy­cią­gał wzrok do moc­nej szyi.

To był męż­czy­zna, na któ­rym moż­na się oprzeć.

Fe­li­ci­ty sta­ra­ła się zwol­nić od­dech i rytm ser­ca. W tej ste­ryl­nej prze­strze­ni za­pach ro­ślin łą­czył się z wo­nią środ­ków an­ty­sep­tycz­nych. Wie­dzia­ła, że musi opu­ścić ogród pa­mię­ci, nim Con­rad skoń­czy swo­ją opo­wieść.

Mimo woli przy­po­mnia­ła so­bie, jak się po­zna­li i jak się za nią uga­niał z sa­mo­za­par­ciem, któ­re po­win­no jej po­chle­biać. Czę­sto wów­czas by­wa­ła w tym szpi­ta­lu jako pra­cow­nik so­cjal­ny okrę­gu, zaś bra­ta­nek Con­ra­da spo­ty­kał się z jej przy­ja­ciół­ką, wo­lon­ta­riusz­ką na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii no­wo­rod­ków. W koń­cu wbrew roz­sąd­ko­wi ule­gła Con­ra­do­wi, lecz ze­rwa­ła z nim tuż przed Bo­żym Na­ro­dze­niem. Za­raz po­tem pod­ję­ła nową pra­cę.

Sta­no­wi­sko szpi­tal­ne­go pra­cow­ni­ka so­cjal­ne­go, któ­ry zaj­mu­je się dzieć­mi, było speł­nie­niem jej ma­rzeń i po­wo­dem, by sku­pić się na ka­rie­rze. Roz­wód zła­mał jej ser­ce. Ból i żal od­ci­snę­ły pięt­no na jej pra­cy, upo­śle­dza­jąc zdol­ność kon­cen­tra­cji. Wie­le ją kosz­to­wa­ło, by to od­bu­do­wać. Nie za­mie­rza­ła go­dzić się na ko­lej­ne kom­pli­ka­cje w ży­ciu za­wo­do­wym i oso­bi­stym.

Tym­cza­sem Con­rad za­mknął książ­kę i prze­ka­zał pa­łecz­kę wo­lon­ta­riu­szo­wi z ku­kieł­ka­mi. Fe­li­ci­ty pu­ści­ła smycz, któ­rą ści­ska­ła tak moc­no, aż ta wbi­ja­ła jej się w skó­rę. Cze­ka­ła zbyt dłu­go, po­grą­żo­na w my­ślach. Je­śli ru­szy na­tych­miast, zdo­ła jesz­cze uciec.

Ale czy nie od­su­nie tyl­ko w cza­sie tego, co nie­unik­nio­ne? Nie może tak po pro­stu odejść, nie kon­fron­tu­jąc się z Con­ra­dem, musi mu przy­po­mnieć, że miał zo­sta­wić ją w spo­ko­ju.

Con­rad wło­żył ma­ry­nar­kę i z ka­pe­lu­szem i kurt­ką w ręce to­ro­wał so­bie dro­gę przez gro­mad­kę swo­ich słu­cha­czy. Mi­nął pe­lar­go­nie wy­le­wa­ją­ce się z te­ra­ko­to­wych do­nic, bio­de­gra­do­wal­ne urny, z któ­rych wy­ra­sta­ły drze­wa, i ka­mien­ną fon­tan­nę. Pod­czas gdy lal­karz usta­wiał sce­nę, dzie­ci prze­cią­ga­ły się i wier­ci­ły, a sto­ja­ki do kro­pló­wek po­brzę­ki­wa­ły. Con­rad przy­sta­nął, po­chy­lił się, by od­po­wie­dzieć na py­ta­nie dziew­czyn­ki w chu­s­tecz­ce na gło­wie, a po­tem ru­szył znów przed sie­bie.

Nie spusz­czał wzro­ku z Fe­li­ci­ty.

– Wi­taj – po­wie­dział. – Miło cię wi­dzieć.

Przy­gry­zła war­gę, sta­ra­jąc się nie pa­trzeć mu w oczy, bom­bar­do­wa­na wspo­mnie­nia­mi ich wspól­nych chwil.

– Wyjdź­my stąd, nie chcę prze­szka­dzać w przed­sta­wie­niu.

Con­rad otwo­rzył drzwi pro­wa­dzą­ce do ru­chli­we­go holu. Per­so­nel i go­ście prze­miesz­cza­li się płyn­nie w prze­ciw­nych kie­run­kach. Za okna­mi pług śnież­ny pra­co­wał na par­kin­gu obok gó­ru­ją­ce­go nad nim ga­ra­żu. Con­rad chwy­cił Fe­li­ci­ty za ło­kieć i po­pro­wa­dził ją do wnę­ki, gdzie sta­ły au­to­ma­ty sprze­da­ją­ce. Ten zwy­czaj­ny na po­zór do­tyk roz­pa­lił w niej ogień. Pod jego rów­nie go­rą­cym spoj­rze­niem po­czu­ła się naga. Con­rad oparł rękę o ścia­nę, jego ra­mio­na prze­sło­ni­ły ko­ry­tarz, i na­gle ta pu­blicz­na prze­strzeń zro­bi­ła się in­tym­na.

– Gra­tu­lu­ję no­wej pra­cy.

A więc już wie­dział, za­pew­ne od jej przy­ja­ciół­ki Tal­ly Ben­son, któ­ra spo­ty­ka­ła się z jego bra­tan­kiem, Mar­shal­lem Ste­ele’em. Jego po­ja­wie­nie się tu nie było przy­pad­ko­we.

Po­czu­ła iry­ta­cję, a tak­że nie­chcia­ny dreszcz przy­jem­no­ści.

– Tal­ly ci po­wie­dzia­ła?

– Mar­shall – przy­znał Con­rad. – Nie wie­dzia­łem, że chcia­łaś zmie­nić pra­cę.

Usi­ło­wa­ła sku­pić się na jego sło­wach, co nie było ła­twe, bo z każ­dym wde­chem wcią­ga­ła jego ko­rzen­ny za­pach.

– By­łam za­do­wo­lo­na z po­przed­niej pra­cy, ale to jest coś, o czym ma­rzy­łam.

– Mają szczę­ście, że dla nich pra­cu­jesz. – Jego ręka była tak bli­sko, że mógł­by ją po­gła­skać po gło­wie.

– Po co przy­sze­dłeś? Nie ku­pu­ję two­je­go na­głe­go za­in­te­re­so­wa­nia za­ba­wia­niem cho­rych dzie­ci.

– Nie chcia­łaś pójść ze mną na rand­kę wy­gra­ną na au­kcji ka­wa­le­rów, a po­nie­waż za­pła­ci­łaś za mój czas, po­sta­no­wi­łem zre­kom­pen­so­wać to w ten spo­sób.

Była wście­kła, gdy na cha­ry­ta­tyw­nej au­kcji ka­wa­le­rów w jej imie­niu za­pła­cił za swój czas. Nie lu­bi­ła być ma­ni­pu­lo­wa­na. To ko­lej­ny po­wód, dla któ­re­go zi­ry­to­wa­ła się na jego wi­dok, choć jego bli­skość pod­no­si­ła jej tem­pe­ra­tu­rę. Nie mo­gła jed­nak za­prze­czyć, że zro­bił dla ma­łych pa­cjen­tów coś do­bre­go.

– To bar­dzo miłe z two­jej stro­ny. Skąd ci przy­szło do gło­wy, żeby im po­czy­tać, za­miast na przy­kład zo­stać wo­lon­ta­riu­szem w skle­pie z upo­min­ka­mi?

– Lu­bię dzie­ci, choć nie mam wła­snych. Za­wsze by­łem dum­nym i za­an­ga­żo­wa­nym wuj­kiem. Fun­da­cja za­ło­żo­na przez moją ro­dzi­nę ini­cju­je wła­śnie kil­ka pro­jek­tów w An­cho­ra­ge Ge­ne­ral.

Jak to moż­li­we, że o tym nie sły­sza­ła? Czy Con­rad szu­ka ko­lej­ne­go pre­tek­stu, by ją nę­kać?

– Ja­kich pro­jek­tów?

– Za­czy­na­my od pro­gra­mu „Książ­ki dla pa­cjen­tów”.

– To wspa­nia­łe, ale wiedz, że mnie nie da się ku­pić.

Jego uśmiech zgasł.

– Ani mo­je­go ho­no­ru. Moja ro­dzi­na od za­wsze wspie­ra ten szpi­tal z wdzięcz­no­ści za opie­kę. Moi bra­tan­ko­wie i bra­ta­ni­ce przy­szli tu na świat. Na­omi była tu le­czo­na na raka, a po­tem tu uro­dzi­ła. Książ­ki dla pa­cjen­tów to część no­we­go pro­gra­mu pi­lo­ta­żo­we­go.

– No­we­go pro­gra­mu pi­lo­ta­żo­we­go? – Jed­nak ją za­cie­ka­wił. I tyle z uda­wa­nia, że jest zim­na i nie­do­stęp­na jak tun­dra na Ala­sce.

– Fun­da­cja Ste­ele’ów i Mik­kel­so­nów szu­ka po­my­słów na po­zy­tyw­ne zmia­ny w szpi­ta­lu. Jed­nym z nich jest ob­da­ro­wa­nie dzie­ci  książ­ka­mi, któ­re będą mo­gły za­trzy­mać, co wy­eli­mi­nu­je ry­zy­ko za­nie­czysz­cze­nia krzy­żo­we­go drob­no­ustro­ja­mi zwią­za­ne z prze­ka­zy­wa­niem książ­ki z rąk do rąk.

Jak mo­gła nie po­chwa­lić tego pla­nu?

– To roz­sąd­ne. Dzie­ci i ro­dzi­ce będą wdzięcz­ni.

Dłu­go­trwa­ła ho­spi­ta­li­za­cja po­cią­ga za sobą spo­re kosz­ty, a wte­dy na­wet kup­no książ­ki sta­je się luk­su­sem.

– Dzi­siaj wszyst­kie dzie­ci do­sta­ły książ­kę, któ­rej wła­śnie słu­cha­ły. – Na jego war­gi za­wi­tał pół­u­śmiech, a cha­rak­te­ry­stycz­ne oczy Ste­ele’ów były peł­ne obiet­ni­cy.

– Czym jesz­cze zaj­mie się fun­da­cja?

– Wczo­raj od­by­ło się gło­so­wa­nie, więc w za­sa­dzie mogę to już zdra­dzić, choć kon­fe­ren­cja pra­so­wa od­bę­dzie się ju­tro. – Uśmiech­nął się sze­rzej.

– Okej, przy­zna­ję, roz­bu­dzi­łeś moją cie­ka­wość. – Za­wo­do­wą oczy­wi­ście.

Nie­mal nie­zau­wa­żal­nie uniósł brwi. Jego uśmiech był pew­ny sie­bie i sek­sow­ny.

– Ofia­ru­je­my da­ro­wi­znę od­dzia­ło­wi on­ko­lo­gicz­ne­mu, gdzie le­czy­ła się Na­omi. Zmie­nią też na­zwę od­dzia­łu, a od­bę­dzie się to pod­czas uro­czy­stej ko­la­cji dla rady nad­zor­czej szpi­ta­la i za­rzą­du fun­da­cji.

To nie był na­pręd­ce wy­my­ślo­ny plan, by na po­zór przy­pad­kiem na nią wpaść. Con­rad i fun­da­cja jego ro­dzi­ny mie­li in­te­res w tym, by po­ma­gać szpi­ta­lo­wi.

Fe­li­ci­ty wbrew wła­snej woli była pod­eks­cy­to­wa­na.

– Nie po­zbę­dę się cie­bie, tak?

Z ka­pe­lu­szem w ręce od­pro­wa­dzał Fe­li­ci­ty wzro­kiem, gdy po­spiesz­nie od­da­la­ła się ko­ry­ta­rzem.

Zi­ry­to­wał ją. No i do­brze. Tak, do dia­bła, nie po­zbę­dzie się go. Pra­gnął jej, od­kąd ją uj­rzał. Od tam­tej pory o nią wal­czył, co nie było ła­twe, gdyż wciąż była obo­la­ła po trud­nym roz­wo­dzie. Ale on nie na­le­żał do tych, któ­rzy szyb­ko się pod­da­ją.

Nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku, od­su­nął się od au­to­ma­tów i do­łą­czył do kur­su­ją­cych sze­ro­kim ko­ry­ta­rzem.

Fe­li­ci­ty spię­ła wło­sy w kok. Wpa­da­ją­ce przez okna słoń­ce pod­kre­śla­ło mio­do­we pa­sem­ka. Wą­ska spód­nicz­ka opi­na­ła jej krą­gło­ści, a koń­czy­ła się tam, gdzie za­czy­na­ły się się­ga­ją­ce ko­lan skó­rza­ne ko­za­ki. Ża­bot i fal­ban­ki przy rę­ka­wach bluz­ki przy­cią­ga­ły  spoj­rze­nie do jej szyi i nad­garst­ków. Swo­ją dro­gą Con­rad nie po­trze­bo­wał tego wszyst­kie­go, by chcieć na nią pa­trzeć.

Miał zwy­czaj uma­wiać się ze speł­nio­ny­mi za­wo­do­wo ko­bie­ta­mi, któ­re nie cze­ka­ją, aż ktoś wło­ży im ob­rącz­kę. Raz omal się nie oże­nił, lecz na­rze­czo­na ucie­kła od oł­ta­rza.

Kie­dy star­szy brat Con­ra­da stra­cił żonę i dziec­ko w ka­ta­stro­fie sa­mo­lo­to­wej, jego nie­uko­jo­ny żal utwier­dził Con­ra­da w po­sta­no­wie­niu po­zo­sta­nia ka­wa­le­rem. Z po­świę­ce­niem po­ma­gał w wy­cho­wa­niu bra­ta­nic i bra­tan­ków. Ko­chał dzie­ci. Wy­cią­gnię­cie po­moc­nej dło­ni do prze­cią­żo­ne­go pra­cą i od­po­wie­dzial­no­ścią bra­ta Jac­ka nie sta­no­wi­ło dla nie­go pro­ble­mu. Con­rad był pięt­na­ście lat młod­szy, miał ener­gię i czas. Nie mógł się jed­nak nie za­sta­na­wiać, czy fakt, że dzie­ci bra­ta już do­ro­sły i tak bar­dzo go nie po­trze­bo­wa­ły, nie był jed­nym ze źró­deł jego dziw­ne­go nie­po­ko­ju.

Wró­cił wzro­kiem do Fe­li­ci­ty, któ­ra wsia­da­ła do win­dy. Wciąż go po­cią­ga­ła i nie prze­wi­dy­wał, że to ule­gnie zmia­nie. Miał na­dzie­ję, że tego dnia spra­wy po­to­czą się gład­ko, a z dru­giej stro­ny lu­bił prze­cież wy­zwa­nia.

Gdy ru­szył w stro­nę wind, po­dwój­ne drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się i do holu wpadł zim­ny po­wiew. Zna­jo­ma twarz za­trzy­ma­ła go w pół kro­ku. Mar­shall, jego bra­ta­nek, śred­nie dziec­ko Jac­ka. Mar­shall był tro­chę od­lud­kiem, naj­chęt­niej do­glą­dał ran­cza. Ni­g­dy nie in­te­re­so­wał się ro­dzin­nym biz­ne­sem naf­to­wym.

Wszy­scy mu­sie­li jed­nak sta­nąć na wy­so­ko­ści za­da­nia, kie­dy Jack za­rę­czył się z owdo­wia­łą mat­ką rodu ich biz­ne­so­we­go ry­wa­la, ro­dzi­ny Mik­kel­so­nów. Wkrót­ce po­tem Jack spadł z ko­nia, o mały włos nie tra­cąc ży­cia. Re­kon­wa­le­scen­cja po ope­ra­cji krę­go­słu­pa trwa­ła wie­le mie­się­cy.

Choć Jack po­ślu­bił Je­an­nie Mik­kel­son, znaj­do­wa­li się w kry­tycz­nym punk­cie fu­zji ich obu firm, z któ­rych po­wsta­ła Ala­ska Oil Ba­rons Inc. Ceny ak­cji fir­my na gieł­dzie wa­ha­ły się. Na­le­ża­ło stwo­rzyć sta­bil­ny front. Li­czy­li na to, że fun­da­cja cha­ry­ta­tyw­na Ste­ele’ów i Mik­kel­so­nów po­łą­czy ro­dzi­ny i uspo­koi in­we­sto­rów.

Mar­shall zbli­żył się do Con­ra­da, otrze­pu­jąc śnieg.

– Co tu ro­bisz? Coś się sta­ło?

– Nie, wszyst­ko w po­rząd­ku. – Po wy­pad­ku Jac­ka, a na do­da­tek tęt­nia­ku Sha­ny Mik­kel­son, wciąż byli nie­co prze­wraż­li­wie­ni. Więk­sza ro­dzi­na ozna­cza­ła wię­cej po­wo­dów do ra­do­ści i do trosk.

– Przy­wio­złem książ­ki na od­dział dzie­cię­cy i jed­ną im prze­czy­ta­łem.

– Po­waż­nie? Po­dej­rze­wam ja­kiś ukry­ty cel. – Mar­shall zmru­żył oczy po­dob­ne do oczu jego mat­ki, któ­ra zgi­nę­ła w ka­ta­stro­fie sa­mo­lo­tu. – Fe­li­ci­ty te­raz tu pra­cu­je, praw­da?

– To­bie też czy­ta­łem, jak by­łeś mały – od­pa­ro­wał Con­rad.

– Pa­mię­tam, że ro­bi­łeś to, żeby do­stać do­dat­ko­we punk­ty z an­giel­skie­go.

Con­rad mach­nął ręką.

– Dwie pie­cze­nie na jed­nym ogniu. Je­stem wie­lo­za­da­niow­cem.

– Aha, jak dzi­siaj. – Mar­shall uniósł rękę. – Je­śli nie chcesz roz­ma­wiać o Fe­li­ci­ty, nie ma spra­wy. Za­bie­ram Tal­ly na lunch. Wpad­niesz ju­tro z Na­nuq i Shi­lą?

Con­rad za­pew­niał tym­cza­so­wy dach nad gło­wą dwóm ko­niom Mar­shal­la, bo jed­na z jego staj­ni spło­nę­ła i mu­siał zro­bić re­mont. Zo­sta­ły jesz­cze pra­ce wy­koń­cze­nio­we, ale bok­sy były już bez­piecz­ne. Na­nuq i Shi­la, co ozna­cza bia­łe­go niedź­wie­dzia i pło­mień, były go­to­we do trans­por­tu.

– Ja­sne. To do ju­tra – od­parł Con­rad.

Praw­dę mó­wiąc, mógł­by wy­brać się na kon­ną prze­jażdż­kę, by roz­ła­do­wać na­pię­cie, któ­re z pew­no­ścią się po­ja­wi po nie­uchron­nej kon­fron­ta­cji z Fe­li­ci­ty. Przed koń­cem dnia Fe­li­ci­ty do­wie się, jak bli­ska cze­ka ich współ­pra­ca.

Ma­sze­ru­jąc szpi­tal­nym ko­ry­ta­rzem do swo­je­go ga­bi­ne­tu, Fe­li­ci­ty nie była w sta­nie za­po­mnieć o spo­tka­niu z męż­czy­zną w ka­pe­lu­szu. Od chwi­li, gdy wpa­dła na Con­ra­da, była kłęb­kiem ner­wów. Musi wziąć się w garść przed spo­tka­niem z no­wym sze­fem.

Mi­nę­ła pie­lę­gniar­kę, któ­ra nio­sła kar­ty pa­cjen­tów, i grup­kę go­ści po­chło­nię­tych roz­mo­wą.

Jej nowy prze­ło­żo­ny nie zdra­dził po­wo­du spo­tka­nia, po­wie­dział tyl­ko, że bę­dzie mia­ła szan­sę wy­róż­nić się w no­wej pra­cy. Jej cie­ka­wość się­ga­ła ze­ni­tu. Spu­ści­ła wzrok, by wy­jąć no­tat­ki, i omal nie wpa­dła na Tal­ly.

– Wi­taj! – za­wo­ła­ła za­sko­czo­na przy­ja­ciół­ka. – Wła­śnie koń­czę wo­lon­ta­riat. My­śla­łam, że dziś już cię nie zo­ba­czę. Jak nowa pra­ca?

– Je­stem pod­eks­cy­to­wa­na – od­par­ła Fe­li­ci­ty.

Za­brzmia­ło to ja­koś nie­szcze­rze. Aż się za­sta­no­wi­ła, cze­mu uda­je przed przy­ja­ciół­ką. W li­ceum bra­ła udział w pró­bach do szkol­ne­go wy­sta­wie­nia „Kró­la Lira”, po­nie­waż jej za­stęp­cza mat­ka ko­cha­ła Szek­spi­ra. Pod­czas prób Fe­li­ci­ty uprzy­tom­ni­ła so­bie, że ma­sko­wa­nie uczuć wy­ma­ga o wie­le wię­cej wy­sił­ku, niż moż­na by się spo­dzie­wać, ob­ser­wu­jąc ak­to­rów na sce­nie czy ekra­nie.

W pra­cy ni­g­dy nie mu­sia­ła uda­wać. Jej ogrom­na em­pa­tia da­wa­ła jej siłę do po­ko­ny­wa­nia trud­no­ści.

Tego dnia czu­ła się jak tam­ta li­ce­alist­ka, któ­ra czy­ta­ła cu­dze sło­wa. Sło­wa, któ­re nie pa­so­wa­ły do ję­zy­ka jej cia­ła.

– To cze­mu marsz­czysz czo­ło?

Fe­li­ci­ty po­pra­wi­ła smycz z iden­ty­fi­ka­to­rem i spy­ta­ła:

– Wie­dzia­łaś, że Con­rad bę­dzie dzi­siaj czy­tał dzie­ciom? Po­dob­no ich ro­dzin­na fun­da­cja ma po­waż­ne pla­ny zwią­za­ne z na­szym szpi­ta­lem – do­da­ła szyb­ko, by nie oka­zać, że in­te­re­su­je się tym pry­wat­nie.

Tak duże za­an­ga­żo­wa­nie nie mo­gło być wy­łącz­nie chwy­tem słu­żą­cym zdo­by­ciu jej wzglę­dów. Fe­li­ci­ty czu­ła, że nie­spra­wie­dli­wie oskar­ży­ła o to Con­ra­da.

– Szpi­tal ma szczę­ście, że tra­fił się taki hoj­ny do­bro­czyń­ca.

– Mó­wiąc szcze­rze, nie ogar­niam tej ro­dzi­ny – przy­zna­ła Tal­ly. –  Jest tak licz­na.

Tal­ly za­pew­ne wie­dzia­ła, co mówi. Nie tak daw­no zo­sta­ła za­trud­nio­na do po­mo­cy Mar­shal­lo­wi pod­czas jego re­kon­wa­le­scen­cji po zła­ma­niu ręki. Te­raz byli już parą.

Kie­dy pa­triar­cha rodu Ste­ele po­ślu­bił wdo­wę po swo­im kon­ku­ren­cie, świat biz­ne­su był pe­łen do­nie­sień na te­mat fu­zji ich firm i nie­po­ko­jów zwią­za­nych z tym, kto sta­nie na cze­le no­wej fir­my. Wciąż nie ogło­szo­no na­zwi­ska no­we­go pre­ze­sa Ala­ska Oil Ba­rons. Fe­li­ci­ty sły­sza­ła plot­ki, że de­cy­zja po­win­na wkrót­ce za­paść.

– Och – przy­po­mnia­ła so­bie, się­ga­jąc do tecz­ki. – Mam dla cie­bie list po­le­ca­ją­cy. – Na­mó­wi­ła Tal­ly, by sta­ra­ła się o sty­pen­dium, któ­re po­zwo­li jej zo­stać pra­cow­ni­kiem so­cjal­nym. Tal­ly była do tego uro­dzo­na.

Tal­ly uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie, jej oczy za­szły łza­mi.

– Dzię­ku­ję. – Scho­wa­ła ko­per­tę do to­reb­ki. – Two­je wspar­cie wie­le dla mnie zna­czy. Oba­wiam się mieć na­dzie­ję, że uda mi się awan­so­wać, a zwłasz­cza otrzy­mać sty­pen­dium.

Fe­li­ci­ty ją ro­zu­mia­ła. Zbyt do­brze pa­mię­ta­ła, jak trud­no jej było po roz­wo­dzie mieć na­dzie­ję na do­brą przy­szłość.

– Daj mi znać, jak tyl­ko cze­goś się do­wiesz.

– Na pew­no – obie­ca­ła Tal­ly, ści­ska­jąc ją. – Nie będę cię za­trzy­my­wać. Spo­tkaj­my się na lun­chu, ja sta­wiam.

– Świet­nie. Bądź­my w kon­tak­cie. – Fe­li­ci­ty uśmiech­nę­ła się i ru­szy­ła do swo­je­go biu­ra.

Otwo­rzy­ła drzwi kar­tą ma­gne­tycz­ną i we­szła do środ­ka – do wła­sne­go po­ko­ju z wła­snym oknem. Wi­dzia­ła przez nie za­śnie­żo­ne góry i za­wdzię­cza­ła mu tyle dzien­ne­go świa­tła, ile by­wa­ło zimą na Ala­sce. W ką­cie wciąż sta­ły pu­dła, na ra­zie wy­pa­ko­wa­ła naj­waż­niej­sze rze­czy. Na przy­kład ta­bli­cę z po­dzię­ko­wa­nia­mi od ro­dzi­ców i świe­żo za­adop­to­wa­nych dzie­ci, a tak­że kil­ka opra­wio­nych dzie­cię­cych ry­sun­ków. Zna­czy­ły dla niej wię­cej niż ja­kie­kol­wiek inne wy­róż­nie­nia, po­ka­zu­jąc, że jej pra­ca po­pra­wia los bez­bron­nych dzie­ci.

Prze­łknę­ła wzru­sze­nie i za­czę­ła prze­glą­dać tecz­ki na biur­ku. Ta, któ­rej szu­ka­ła, le­ża­ła przy­ci­śnię­ta mo­sięż­nym przy­ci­skiem do pa­pie­ru w kształ­cie tek­sa­skie­go bi­zo­na. Zer­k­nę­ła na ze­gar. Musi się po­spie­szyć.

Za­mknę­ła po­kój i po­bie­gła do wind. W chwi­li, gdy do­bie­ga­ła na miej­sce, drzwi win­dy za­czę­ły się za­my­kać.

– Pro­szę za­trzy­mać win­dę! – za­wo­ła­ła.

W szpa­rze mię­dzy za­su­wa­ny­mi drzwia­mi po­ja­wi­ła się ręka. Drzwi za­czę­ły się znów roz­su­wać.

– Dzię­ku­ję – rzu­ci­ła bez tchu. – Spóź­nię się na spo­tka­nie.

W dru­gim koń­cu prze­peł­nio­nej win­dy roz­legł się mę­ski śmiech. Zna­jo­my mę­ski śmiech.

Za­mknę­ła oczy.

– Wi­taj, Con­ra­dzie.

Zbie­ra­jąc się w so­bie, pod­nio­sła po­wie­ki i uj­rza­ła go obok mło­dej pie­lę­gniar­ki, któ­ra bez­czel­nie na nie­go zer­ka­ła. Con­rad uda­wał, że tego nie za­uwa­ża, co mimo woli po­ru­szy­ło Fe­li­ci­ty. Con­rad nie uni­kał ko­biet, a jed­nak od żad­nej ko­bie­ty nie sły­sza­ła na jego te­mat złe­go sło­wa.

Niech to szlag. Nie po­win­na o nim my­śleć.

– Czwar­te pię­tro, pro­szę.

Ce­lo­wo otwo­rzy­ła tecz­kę i prze­glą­da­ła pro­po­zy­cje no­wej li­sty utwo­rów mu­zycz­nych i fil­mów dla dzie­ci na od­dzia­le on­ko­lo­gicz­nym, któ­rą chcia­ła za­pre­zen­to­wać sze­fo­wi.

Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się po raz ko­lej­ny i grup­ka osób ją opu­ści­ła, zo­sta­wia­jąc Fe­li­ci­ty sam na sam z Con­ra­dem. Pew­nie za bar­dzo li­czy­ła na to, że on tak­że wy­sią­dzie.

– Mia­ła­byś ocho­tę wy­brać się ze mną na ko­la­cję?

– Je­steś upar­ty. Mu­szę ci to przy­znać.

– Nie chcesz do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej na te­mat pla­nów fun­da­cji zwią­za­nych ze szpi­ta­lem?

Pod­nio­sła wzrok, ich oczy się spo­tka­ły.

– Je­stem za­in­try­go­wa­na. Ale mu­szę ci od­mó­wić.

Za­śmiał się ci­cho.

– Śmie­jąc się ze mnie, nie zdo­bę­dziesz mo­jej przy­chyl­no­ści.

– Uwierz mi, nie śmia­łem się z cie­bie. Ow­szem, masz po­czu­cie hu­mo­ru, ale to two­ją in­te­li­gen­cję po­dzi­wiam i uwa­żam za dia­bel­nie sek­sow­ną. – Uśmiech­nął się do niej. – Czy ro­bię po­stę­py?

Z wes­tchnie­niem po­wio­dła wzro­kiem po jego twa­rzy.

– Nie ro­zu­miem, cze­mu wciąż nie da­jesz mi spo­ko­ju.

– Je­steś za­chwy­ca­ją­ca.

Znów pa­trzył jej w oczy, aż ciar­ki prze­szły jej po ple­cach. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak by to było, gdy­by się w nie­go wtu­li­ła.

Po raz ko­lej­ny drzwi winy otwo­rzy­ły się, ruch i ha­łas na ko­ry­ta­rzu wy­rwa­ły ją z za­mro­cze­nia. Po­pra­wi­ła to­reb­kę i wy­sia­dła z win­dy. Nie mo­gła za­prze­czyć, że jest mię­dzy nimi che­mia. To ni­g­dy nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści.

Con­rad wy­siadł za nią, na tym sa­mym pię­trze, gdzie mia­ła spo­tkać się ze swo­im no­wym sze­fem w spra­wie no­wej szan­sy. W dniu, kie­dy Con­rad wspo­mniał, że fun­da­cja jego ro­dzi­ny za­czy­na nową współ­pra­cę z An­cho­ra­ge Ge­ne­ral. Fe­li­ci­ty mia­ła złe prze­czu­cia.

– Pra­ca z tobą bę­dzie przy­jem­no­ścią.
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